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Sesja Światowej Rady Pokoju rozpoczęła obrady

Rozbrojenie - jedyna alternatywa
zapewnienia trwałego pokoju

28 bm. o godz. 10 rano w sali Sejmu w Warszawie rozpo-
częly się obrady sesji Światowej Rady Pokoju, 
uczestniczy ponad 400 delegatów przybyłych do 
80 krajów wszystkich kontynentów.
Na sali zajęły miejsca dele- nież delegacje z

W obradach 
Polski z ok.

20 krajów
gacje ze Związku Radzieckie- afrykańskich.
go, Chińskiej Republiki Lu-
dowej i innych krajów socja- ciel Kanady — członek Hrezy-

Obrady zagaił przedstawi-

listycznych, delegacje z Fran- 
cji."Anglii, Włoch, NRF, dzia­
łacze pokoju i różnych organi­
zacji międzynarodowych z 
USA, Japonii, Indii, Indonezji, 
Brazylii, Argentyny, jak rów-

Świpto narodowe Albanii

dium Światowej Rady Pokoju 
— James G. Endicott. Następ­
nie dokonano wyboru prezy­
dium sesji.

Oficjalnego otwarcia sesji 
dokonał członek Biura Świa­
towej Rady Pokoju, wiceprze-

Depesza z Polski
Z okazji święta narodowe­

go Ludowej Republiki Albanii 
— XIX rocznicy wyzwolenia 
— Rada Państwa PRL prze­
słała do Prezydium Zgro­
madzenia Ludowego Albanii 
depeszę z serdecznymi gratu­
lacjami i życzeniami. (PAP)

Wywiad
Waltera Ulbrichta dla UPI

Przewodniczący Rady Pań­
stwa NRD, Walter Ulbricht, 
udzielił w czwartek wywiadu 
amerykańskiej Agencji Praso­
wej United Press Internatio­
nal, która zwróciła się do nie­
go z prośbą o wypowiedź w 
związku z zabójstwem prezy­
denta USA, Johna F. Kenne­
dyego. (PAP)

wodniczący 
Komitetu

Ogólnopolskiego
Pokoju poseł

Ostap Dłuski, który objął prze 
wodnictwo pierwszego dnia 
obrad.

W swym przemówieniu O. Dłu­
ski oświadczył m. in.:

Od czasu Kongresu Moskiewskie 
go rozwija się dynamicznie jedno­
lita światowa kampania na rzecz 
powszechnego rozbrojenia.

Zbliża si^ 15 rocznica naszego 
ruchu; w przededniu tej roczni­
cy siły pokoju odniosły poważny 
sukces: podpisany został moskiew 
ski układ o częściowym zakazie 
doświadczeń z bronią nuklearną.

Wiemy też, że wśród najbardziej 
zaciekłych kół imperialistycznych 
istnieją poważne siły przeciwsta­
wiające się polityce odprężenia, 
powszechnego rozbrojenia i poko­
jowego współistnienia. W tych 
warunkach nasza obecna sesja 
będzie miała specjalne zadanie, a 
mianowicie zadanie zjednoczenia 
sił pokoju.

Siły pokoju są dziś potężniejsze 
od sił wojny. Wojnie można zapo­
biec. Zadaniem mężczyzn i kobiet 
oraz narodów śwriata, zadaniem

naszego ruchu jest przekształcenie 
tej możliwości w rzeczywistość.

Z kolei głos zabrała wybit­
na działaczka ruchu pokoju — 
przewodnicząca Światowej 
Demokratycznej Federacji Ko­
biet — Eugenia Cotton, która 
wygłosiła przemówienie po­
święcone pamięci zmarłego 
przed 5 laty prof. Joliot-Curie.

W imieniu polskiego społe­
czeństwa uczestników sesji 
powitał zastępca przewodni­
czącego Rady Państwa prof. 
Oskar Lange.

Na wstępie O. Lange w imie­
niu Rady Państwa serdecznie po­
witał zebranych i podkreślił, iż 
Polska prowadzi konsekwentnie 
politykę pokojowego współistnie­
nia i popiera dążenia do współ­
pracy i zbliżenia narodów na ca­
łym świecie.

Zasadom tym ciemne siły reak­
cji przeciwstawiają atmosferę nie­
nawiści i zbrodni. W takiej to at-
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Rozmowa P. Jaroszewicza 
z ministrem poczty USA
Wicepremier P. Jaroszewicz 

spotkał się z ministrem poczt 
i telegrafów USA, Gronou- 
skim, pierwszym Amerykani­
nem polskiego pochodzenia 
zajmującym tak wysokie sta­
nowisko w administracji i od- _ 
był z nim dłuższą i przyjazną 
rozmowę. (PAP)

Projekt ustawy
o ustroju adwokatury
28 bm. odbyła się w Ministerstwie Sprawiedliwości konfe-

rencja prasowa, na której minister Marian Rybicki 
dziennikarzy z podstawowymi zasadami rządowego 
ustawy o ustroju adwokatury. Projekt ten został w
dniach skierowany do Laski

Wprowadza on zmiany w 
sposobie wykonywania zawo­
du adwokata, w organizacji 
pracy zespołów adwokackich, 
znacznie rozszerza rolę i u- 
prawnienia samorządu adwo­
kackiego. Zmiany te powinny 
przyczynić się do bardziej pra­
widłowego działania adwoka­
tury, będącej ważnym współ­
czynnikiem wymiaru sprawie­
dliwości.

Jeżeli chodzi o pracę zespo­
łów — projekt, stojąc na sta­
nowisku pełnej swobody indy­
widualnego wyboru adwoka­
ta — chodzi tu o doniosły 
czynnik osobistego zaufania 
klienta do swego obrońcy lub

Marszałkowskiej.

łów uprawnienia w

pełnomocnika zmierza do
uwolnienia adwokata od bez­
pośredniej zależności finanso­
wej od klienta. Należność za 
pomoc prawną będzie wpłaca­
na na rzecz zespołu, a pobie­
ranie przez adwokata jakich­
kolwiek sum poza kasą zespo­
łu. będzie surowo karane dy­
scyplinarnie. Jedynie część 
dochodu zespołu, do określo- 
n®j wysokości, będzie dzielona 
między jego członków w rów­
nych częściach. Natomiast re- 

przeznaczy się do podzia­
łu między członków zespołu 
Proporcjonalnie do wysokości 
"Pływów wypracowanych 
Przez każdego z nich.

Projekt wprowadza dla ad­
wokatów — członków zespo-

A. Novotny 
opuścił Moskwę
Pierwszy sekretarz KC

Czechosłowacji i prezy- 
ent CSRS, A. Novotny opuścił 

w czwartek Moskwę udając 
się w drogę powrotną do Pra- 
81. Jak wiadomo, stał on na 
czele delegacji partvjno-rzą- 
«owej CSRS, która przepro­
wadziła rozmowy z przywód- 
cami radzieckimi.

wnukowskim
otnego żegnali Nikita 

i Rzezów, Leonid Breżniew 
łav‘ Kosygin. Obecni byli

Premier CSRS, Lenart, 
dnia czechosłowackiej
inr>^9Cp Parły.1no-rzą_dowej i 

ne osobistości. (PAP)

zapoznał 
projektu 
ostatnich

zakresie
ubezpieczeń i świadczeń 
cjalnych, których byli oni 
tychczas pozbawieni.

so- 
do-

Sejmowa komisja 
rozpatrzyła sprawozdanie 

budżetowe za 1962 r
Obradująca pod przewod­

nictwem posłów Leonarda 
Hohensee (SD) i Eugeniusza 
Ajnenkiela (PZPR) sejmowa 
Komisja Planu Gospodarcze­
go, Budżetu i Finansów roz­
patrywała sprawozdanie z wy­
konania Budżetu Państwa 
oraz Narodowego Planu Gos­
podarczego za ubiegły rok.

W posiedzeniu wzięli udział 
przedstawiciele Komisji Pla­
nowania przy Radzie Mini­
strów z przewodniczącym 
Stefanem Jędrychowskim, Naj 
wyższej Izby Kontroli z pre­
zesem Konstantym Dąbrow­
skim oraz Ministerstwa Fi­
nansów z min. Jerzym Al­
brechtem.

W wyniku obrad Komisja 
postanowiła przyjąć sprawo­
zdanie rządu z wykonania u- 
biegłorocznego planu i budże­
tu oraz poprzeć wniosek NIK

naj-(Jugosławia) jednego

Ogólny widok fabryki kabli 
„Mosa Pijade" w Svefozarevo

większych zakładów tego rodza­
ju w Europie. W tym roku pro­
dukcja eksportowa fabryki zo­
stanie zwiększona o 15 procent.

Fot — CAF

Propozycja 
indyjskiego polityka

• Jak podaje prasa delhijska. 
przywódca konserwatystów 
indyjskich Rajagopalachari 
oświadczył, iż jego zdaniem, 
tegoroczną Pokojową Nagro­
dę Nobla należałoby przyznać 
łącznie Kennedy’emu i Chrusz- 
czowowi, „co stanowiłoby 
właściwą odpowiedź na ohyd-

o udzielenie absolutorium dla ną zbrodnię jaką było zabój-

Szerokie są perspektywy 
współpracy Polski i Jugosławii
Uroczystość w stolicy z okazji 20-lecia SFRJ

Z okazji 20 rocznicy powstania Socjalistycznej Federa­
cyjnej Republiki Jugosławii, w czwartek w salach Teatru 
Dramatycznego w PKiN w Warszawie odbył się uroczy­
sty koncert, zorganizowany staraniem Ogólnopolskiego Ko­
mitetu Frontu Jedności Narodu.

Wobec zwiększających się 
potrzeb gospodarki uspołecz­
nionej w zakresie obsługi 
prawnej — w ramach adwo­
katury następuje podział na 
adwokatów praktykujących w 
zespołach na rzecz osób pry­
watnych, i adwokatów — rad­
ców prawnych zatrudnionych 
w instytucjach państwowych 
i spółdzielczych. Obecnie wie­
lu adwokatów łączy praktykę 
na rzecz osób prywatnych z 
prowadzeniem radcostw, co 
często nie sprzyja prawidło­
wej obsłudze prawnej i ochro­
nie interesów jednostek uspo­
łecznionych. Zarówno projekt, 
jak i wcześniejsza uchwala 
Rady Ministrów z 19G1 roku, 
zobowiązują adwokatów do 
dokonania w tym zakresie wy­
boru. Od 1 stycznia 19G4 roku 
nie będzie można łączyć pracy 
w zespole adwokackim i na 
stanowisku radcy prawnego.

Przewiduje się również trze­
cią formę pracy w adwokatu­
rze, którą mają być społeczne 
biura pomocy prawnej, two­
rzone przy radąch narodowych, 
związkach zawodowych i in­
nych organizacjach społecz­
nych. Zadaniem ich będzie 
świadczenie usług prawnych 
dla ludności na najbardziej 
dogodnych warunkach.

Intencją projektu ustawy 
jest zapewnienie wysokiego 
poziomu osób wykonujących 
zawód adwokacki. W tym celu 
między innymi projekt prze­
dłuża okres aplikacji adwo­
kackiej z 2 do 3 lat.

Szczególnie doniosłą rolę po­
wierza projekt organom samo­
rządu adwokackiego. Poważ­
nie rozszerza jego dotychcza­
sowe uprawnienia w zakresie 
kontroli i nadzoru nad pracą 
adwokatów. Między innymi 
przyznaje się radom adwokac­
kim prawo skreślania z listy 
adwokatów osób, które nie da­
ją rękojmi należytego wyko­
nywania zawodu. W ten sposób 
projekt ustawy zwiększa od­
powiedzialność organów samo­
rządu za'sytuacje w szeregach 
adwokatury. (PAP)

rządu za ten okres. (PAP) stwo Kennedyego”. (PAP)

Interesująca narada w Koninie

Cel: umocnienie praworządności
W Koninie odbyła się wczoraj niezmiernie interesująca 

narada, poświęcona omówieniu problemów związanych z u-
macnianiem socjalistycznej

Udział w tym zebraniu 
brali aktywiści społeczni (se­
kretarze organizacji partyj­
nych, przewodniczący rad za­
kładowych itp.) z przedsię­
biorstw i zakładów w Turku, 
Kole i Koninie, a nadto przed­
stawiciele organów ścigania 
przestępstw i sądownictwa.

Podczas obrad poruszono 
szereg zagadnień, począwszy 
od przestępstw kryminalnych 
i wypadków drogowych, a 
skończywszy na łamaniu u-
stawodawstwa pracy i 
przestrzeganiu zasad

nie- 
KPA.

szczególnie wiele uwagi po­
święcono jednak problemowi 
walki z przestępczością o cha­
rakterze chuligańskim oraz 
nadużyciom gospodarczym i 
marnotrawstwu.

Malwersacje — jak zgodnie 
.podkreślało wielu dyskutan­
tów — niejednokrotnie mają 
źródło w lekceważeniu kar­
dynalnych zasad zabezpiecza­
nia społecznego mienia. Łatwy 
dostęp do materiałów i na­
rzędzi często stanowi więc 
pokusę dla ludzi o lepkich rę­
kach.

Obszernego podsumowania 
dyskusji dokonał kierownik

praworządności.

Wydziału Administracyjnego 
KW PZPR w Poznaniu — Raj­
mund Goździerski. Podkreślił 
on m. in., że administracja za­
kładów niejednokrotnie źle 
wywiązuje się z roli czuwania 
nad społecznym mieniem. Wo­
bec kierownictw zakładów, w 
których panuje bałagan i sze­
rzy się marnotrawstwo za­
chodzi więc potrzeba wycią­
gania odpowiednich konsek­
wencji. To są oczywiście, tyl­
ko półśrodki. Walka w tym 
zakresie — stwierdził R. Goź­
dzierski — prowadzona być 
musi szeroko także na płasz­
czyźnie ekonomicznej i ideo­
logicznej. (y)

Powrót A. Mikojana 
do Moskwy

A. Mikojan, pierwszy zastęp­
ca przewodniczącego Rady Mi­
nistrów ZSRR, wrócił w dniu 
28 listopada z Waszyngtonu, 
gdzie brał udział w uroczysto­
ściach pogrzebowych prezy­
denta Stanów Zjednoczonych. 
Johna Kennedyego. (PAP)

Tragiczna śmierć 
pięciorga dzieci

W czwartek w miejscowości 
Burkat, pow. Działdowo, wy­
darzył się niezwykle tragicz­
ny wypadek. Kierowca samo­
chodu ciężarowego „Star” — 
Henryk Bolcek z nie ustalo­
nych jeszcze powodów stracił 
nagle panowanie nad kierowni 
cą i wjechał wozem na schod­
ki wiodące do miejscowej 
szkoły. Ze znajdującej się tu 
grupy dzieci czworo poniosło 
śmierć na miejscu, piąte 
dziecko .zmąrło po przewie­
zieniu do szpitala.

Ciężkim obrażeniom ciała 
uległ także ojciec jednej z o- 
fiar wypadku.

Prowadzone jest śledztwo, 
mające na celu szczegółowe 
ustalenie przyczyn wypadku.

‘ PAP

Na uroczystość przybyli m. 
in. członkowie najwyższych 
władz partyjnych i państwo­
wych: Zenon Kliszko, Bole­
sław Podedworny, Artur Sta- 
rewicz, Jan Karol Wende, Ste­
fan Ignar i Franciszek Wa­
niołka.

W imieniu Ogólnopolskiego 
Komitetu Frontu Jedności 
Narodu uroczystość zagaił Bo­
lesław Podedworny.

Następnie zabrał głos wice­
premier Franciszek Wanioł- 
ka.

Wicepremier F. Waniołka po 
wiedział m. in.: 29 listopada 
1943 r. w bośniackim mia­
steczku Jajce odbyła się II 
sesja jugosłowiańskiej Anty­
faszystowskiej Rady Wyzwo­
lenia Narodowego. Otworzy­
ła ona nowy rozdział w hi­
storii Jugosławii. stała się za­
czątkiem władzy ludu pracu­
jącego.

Dziś, w 20 lat od pamiętnej w 
historii Jugosławii sesji w Jajce 

narody Jugosławii z poczuciem 
usprawiedliwionej dumy spoglą­
dają na drogę przebytą.

Polska i Jugosławia budują u 
siebie nowy ustrój sprawiedliwo­
ści społecznej — kontynuował 
mówca. — Oba kraje realizują to 
zadanie odpowiednio do swych 
warunków społecznych i history­
cznych.

Stosunki między Polską i Ju­
gosławią cechuje rozwój przyjaz­
nej, obustronnie korzystnej współ­
pracy. Z zadowoleniem możemy 
stwierdzić, że z obu stron istnieją 
pomyślne warunki, zainteresowa­
nie i gotowość do dalszego jej 
rozwijania.

W dziedzinie gospodarczej do­
niosłą rolę odegrało utworzenie 
przed kilkoma laty Polsko-Jugo­
słowiańskiego Komitetu Współ­
pracy Gospodarczej,* który stwo­
rzył ramy dla rozwoju współpra­
cy wzajemnej.

Poglądy Polski i Jugosławii w 
sprawach dotyczących polityki 
międzynarodowej są zbieżne lub 
identyczne — stwierdził następnie 
mówca.

Wspólne są obu krajom wysił­
ki na rzecz realizacji zasad po­
kojowego współistnienia. Jednak­
że urzeczywistnieniu tych celów 
przeciwstawiają się nadal siły 
reakcji i zimnej wojny. Dlatego 
potrzebny jest szeroki wspólny 
front walki o pokój.

Naród polski — powiedział 
w zakończeniu wicepremier 
Waniołka — który z uwagą i 
serdecznością śledzi wielki 
rozwój gospodarczy i kultu­
ralny Socjalistycznej Federa­
cyjnej Republiki Jugosławii, 
w tym uroczystym dniu prze­
syła narodom jugosłowiań­
skim gorące pozdrowienia o- 
raz życzenia dalszych osiąg-

nieć w pracy nad budową so­
cjalizmu i rozkwitem swojej 
ojczyzny, w walce o sprawę 
najważniejszą dla wszystkich 
ludzi na świecie — o pokój.

Z kolei wygłosił przemó­
wienie ambasador SFRJ Lju- 
bomir S. Babic.

Ambasador L. Babic na 
wstępie przypomniał, iż 20 lat 
temu, na drugiej sesji Anty­
faszystowskiej Rady Wyzwo­
lenia Narodowego Jugosławii 
zapadły historyczne uchwały, 
będące podwaliną nowej so­
cjalistycznej Jugosławii.

Dla narodów jugosłowiańskich 
szczególnym natchnieniem w la-
tach wojny antyhitlerowskiej,
była bohaterska walka i zwycię­
stwa Armii Radzieckiej i naro-
dów ZSRR. szczególnym po-
dziwem żołnierze jugosłowiańscy 
śledzili niezłomny opór narodu 
polskiego; tysiące Polaków znaj­
dujących się przed wojną na te­
renie Jugosławii brało podczas 
okupacji czynny udział w ruchu 
wyzwoleńczym.

Ambasador podkreślił, że po 
Związku Radzieckim i Polsce Ju­
gosławia należy do krajów, które 
poniosły największe ofiary w lu­
dziach i największe straty ma­
terialne.

„Zachowując tę samą postawę 
i poglądy we wszystkich żywot­
nych zagadnieniach obecnej po­
Utyki międzynarodowej
świadcz>4 
Jugosławia 
szczególne

amb, Babic Polska
zawsze 

znaczenie
ność pokojowego

o-

podkreślały 
i koniecz- 

rozwiązania
problemu niemieckiego na zasa­
dzie uznania obu państw nie­
mieckich oraz obecnej wschodniej 
granicy niemieckiej na Odrze i
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Apel Pablo Nerudy
„W Ekwadorze setki uwię­

zionych trzymanych jest w 
kazamatach bez pomocy le­
karskiej, bez sądu i śledztwa; 
uniwersytety zostały za­
mknięte, a władze ingerują w 
ich sprawy, wykładowców 
zwalnia się i prześladuje” — 
stwierdza znany poeta chilij­
ski Pablo Neruda w apelu o- 
publikowanym w czwartek do 
narodów Ameryki Łacińskiej.

PAP

Jak podaje PIHM — w dniu 29 
brn. przewiduje się zachmurzenie 
duże z większymi przejaśnieniami 
i lokalnymi rozpogodzeniami. 
Temperatura maksymalna od mi-
nus 3 st. na wschodzie
8 St.

do plus
na zachodzie. Wiatry słabe

i umiarkowane południowo- 
wschodnie.



Sesja SRP
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mosferze dokonane zostało hanie­
bne zabójstwo na osobie prezy­
denta Kennedy’ego.

Podstawą pokojowej koegzysten 
cji jest powszechne rozbrojenie — 
nieodzowny warunek zapewnienia 
trwałego pokoju. Powszechnie są 
dzisiaj znane dobrodziejstwa, jakie 
może przynieść narodom całko­
wite rozbrojenie w dziedzinie roz­
woju gospodarczego, rozwoju na­
uki i techniki, postępu oświaty i 
kultury. Warto także podkreślić 
polityczne znaczenie rozbrojenia, 
usuwa ono przewagę silnych 
państw nad słabymi narodami, u- 
niemożliwia ujarzmienie narodów, 
kontynuację systemu kolonialne­
go, uniemożliwia rozwój military- 
zmu*  i jego reakcyjnych społecz­
nych i politycznych konsekwen­
cji. Powszechne rozbrojenie usu­
wa zapory stojące na drodze po­
stępu społecznego.

• W czasie prący w introliga- 
torni przy ul. Wawrzyniaka, 16- 
letnia Danuta M. doznała rany 
kłutej lewego ramienia, <t)
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Dzisiejszy serwis informacyiny 
opracował Janusz Marciszewski.

GLOS WIEIKOPOISKI redagu­
je Kolegium. Adres redakcji 
Poznań, ulica Grunwaldzka łS 
Centrala tel 611-21 łączy wszyst­
kie działy Wydawca: Poznań­
skie Wydawnic wo Prasow- 
RSW „Prasa ’ Druk: Zakłady 
Graficzne im M Kasprzaka p-f

Ubolewania godny jest fakt, że 
wielki naród chiński i jego pań­
stwo — Chińska Republika Lu­
dowa do tej pory nie zajmują na­
leżnego jej miejsca w ONZ.

Szczególną troską — oświadczył 
O. Lange — napawają nas dąże­
nia do wyposażenia w broń ją­
drową zachodnioniemieckich mi­
li tarystów. Widzimy w tym nie­
bezpieczeństwo nie tylko dla Pol­
ski, ale dla pokoju świata. Dwie 
wojny światowe zostały rozpętane 
przez niemiecki militaryzm, nale­
ży wyciągnąć wnioski z tego hi­
storycznego doświadczenia. Tym 
niebezpiecznym dążeniom przeciw 
stawiamy plan denuklearyzacji 
Europy środkowej, który uzyskał 
światowy rozgłos jako Plan Ra­
packiego.

W zakończeniu mówca życząc 
zebranym pomyślnych obrad pod­
kreślił, że skuteczna walka o po­
kój, którą Polska gorąco popie­
ra i której pomaga, wymaga jed­
ności i wspólnego działania wszy- 
ertkich sił pokoju na świecie.

Następnie członek Biura 
ŚRP — I. Montagu (Anglia), 
odczytał przemówienie inau­
guracyjne, przygotowane przez 
nieobecnego w Warszawie z 
powodu choroby przewodni­
czącego SRP — prof. Johna 
Bernała.

Prof. Bernal w liście swym 
zwraca uwagę m. in. na konse­
kwencje, jakie dla sytuacji mię­
dzynarodowej mogą. wynikać z 
haniebnego zamordowania pre­
zydenta Kennedy’ego. Przypo­
mina on, iż mimo postępu w dzie­
dzinie odprężenia międzynarodo­
wego, jaki zaznaczył się w ostat­
nich miesiącach prezydentury 
Kennedv’ego, szereg wydarzeń 
wskazuje na to. że nadal istnieją 
siły, które chcą to odprężenie 
przekreślić i wciągnąć świat z 
powrotem w serię kryzysów. Dla­
tego też ruch pokoju musi być 
nadal czujny i musi dążyć do 
umocuienia sił domagających się 
odprężenia międzynarodowego.

W toku dalszych obrad u- 
czestnic.y sesji wysłuchali sze­
regu referatów.

Wieczorem rozpoczęła się 
dyskusja. Na wstępie wiet­
namski działacz pokoju Ngu- 
yen Yan Hieu złożył obszer­
ną informację na temat sy­
tuacji w Wietnamie Południo­
wym.

W piątek sesja pracować 
będzie w komisjach proble­
mowych. (PAP)

List z Texasu
do pisma SS-manów w NRF
HIAG jest organizacją byłych SS-manów, którzy czuja się 

nadal SS-manami. HIAG działa legalnie w Niemieckiej Re­
publice Federalnej. HIAG wydaje nawet miesięcznik pn. 
„Der Freiwillige”, co znaczy ochotnik. Pisemko to od lat 
blisko dziesięciu para się wychwalaniem bohaterskich czy­
nów Waffen-SS. Czytelnicy pisują listy do redakcji. Najczę­
ściej nadsyłają je byli SS-mani. Ci, których strach przed 
stryczkiem przegnał do Hiszpanii, Portugalii, Republiki Po- 
łudniowo-Afrykańskiej... i tacy co pozostali w Niemczech 
Zachodnich. Ale nie tylko oni. W październikowym numerze 
„Ochotnika” znalazł się list nadesłany z dalekiego Texasu 
przez młodego człowieka urodzonego w czasie drugiej wojny 
światowej.

„Wielce Szanowni Panowie! Niedawno dowiedziałem się z nie­
mieckiego kalendarza wojskowego (Deutscher Soldaten-Kalender — 
1962) o adresie Waszej organizacji. Postanowiłem napisać do Was 
o sprawach, które są dla mnie bardzo ważne... Moje osobiste za­
interesowania i zajęcia pozazawodowe związane są ze studiowaniem 
militarnej i politycznej historii Niemiec (szczególnie okresu od 
1933 do 1945 r.).

Mam 22 lata i studiuję na uniwersytecie biologię i socjologię, jed­
nak tym, co mnie najszczerzej pasjonuje jest historia Waszego 
wielkiego narodu. Większą część wolnego czasu poświęcam na stu­
diowanie dostępnej tu lektury i mojego osobistego zbioru milita­
riów niemieckich z czasów drugiej wojny światowej. Najhardziej 
interesuje mnie historia, tradycje, struktura i działalność Waffen- 
SS. Sądzę, że Waffen-SS była zarówno pod względem wyszkolenia 
jak i w spełnianiu obowiązków jedną z najlepszych organizacji 
wojskowych jakie znał świat. Waffen-SS wypełniała znakomicie 
ofiarną służbę dla Niemiec i jestem przekonany, że w odważnym, 
niemieckim narodzie żadne ugrupowanie nie cieszy się większym 
szacunkiem. W' trakcie moich studiów udało mi się dojść do wnio­
sku, że Waffen-SS była pierwszą prawdziwie europejską armią 
Dzięki moim studiom nabrałem również wiele szacunku i podziwu 
dla pełnego bohaterstwa narodu niemieckiego i wielkich tradycji 
militarnych Waszej ojczyzny.

Chciałbym otrzymać dalsze informacje o Waffen-SS, Ich ofice­
rach, organizacji, uzbrojeniu i działaniach wojennych...

Z wysokim poważaniem
Cłyde R. Davis, Port'Arthur, Texas”

Tyle list z Texas. Kto go napisał? Człowiek obłąkany? 
Może. Ale zapewne rasista-fanatyk spod znaku faszysty 
Rockwella. ex-generała Walkera i im podobnych fanatyków, 
którzy szukają wr hitleryzmie metody rozwiązania zagad­
nień rasowych i klasowych sprzeczności. Przytoczony list 
jest klinicznym niemal przykładem dokonywanego przez 
nich wyboru wartości „etycznych”. Taki wybór łatwo pro­
wadzi do zbrodni. (ZAP)

Naukowcy pomogą spółdzielcom 
w usprawnianiu usług

Wczoraj zakończyła się w Poznaniu sesja naukowa, po­
święcana omówieniu problemów związanych z rozwojem 
i świadczeniem usług oraz z aktywizacją gospodarczą ma­
łych miast przez spółdzielczość pracy w Wielkopolsce.
Zorganizował ją miejscowy 

Oddział Polskiego Towarzy- 
śtwa Ekonomicznego CZSP w 
w Warszawie i Wojewódzki 
Związek Spółdzielni Pracy w 
Poznaniu.

Referaty, koreferaty i dysku­
sja wykazały, że naukowcy 
jak też praktycy- powinni 
zwrócić większą niż dotych-

Uroczystości 
20-lecia SFRJ
Dokończenie ze str. 1

Nysie, jak również podejmowa­
nia innych kroków zmierzających 
do utrwalenia pokoju i bezpie­
czeństwa w Europie...

Jako kraj socjalistyczny Jugo­
sławia przywiązuje szczególne 
znaczenie do rozwijania i wzmac­
niania wszelkich form współpra­
cy z pozostałymi krajami socja- 
IFstycznymi.

Z radością stwierdzam, że 
właśnie w tym roku jubileu­
szowym mieliśmy liczną wy­
mianę delegacji, między in­
nymi kilka takich, na czele 
których stali mężowie stanu 
naszych krajów — towarzysze 
Zenon Kliszko, i Yladimir Ba- 
karic, Piotr Jaroszewicz i Mi- 
jalko Todoroyic, Adam Ra­
packi, i Kocza Popoyic.

Rzecz zrozumiała, że za­
równo wy, jak my przywiązu­
jemy szczególne znaczenie do 
przyszłej, zasadniczo już u- 
stalonej wizyty prezydenta 
Tito vi' Polsce i jego spotka­
nia z towarzyszami Władysła­
wem Gomułką, Aleksandrem 
Zawadzkim oraz innymi mę­
żami stanu Polski i z bratnim 
narodem polskim. Otworzy to 
jeszcze jaśniejsze. szersze 
perspektywy współpracy mię­
dzy obu naszymi bratnimi 
zaprzyjaźnionymi krajami.

Życzenia z polski
Z okazji przypadającego 29 

bm. święta narodowego Jugo­
sławii marszałek Sejmu Cze­
sław Wycech przesłał depeszę 
na ręce przewodniczącego 
Związkowej Skupszczyny So­
cjalistycznej Federacyjnej Re­
publiki Jugosławii Edwarda 
Kardeija.

Minister obrony narodowej, 
Marszałek Polski Marian Spy­
chalski przesłał depeszę gra­
tulacyjną na ręce zastępcy 
naczelnego zwierzchnika Na­
rodowych Sił Zbrojnych se­
kretarza stanu do spraw obro­
ny narodowej SFRJ gen. armii 
Ivana Gosnjaka. (PAP) 

czas uwagę na ważne i skom­
plikowane problemy działal­
ności usługowej oraz aktywi­
zację gospodarczą małych 
miast. Odpowiedme usługi za­
bezpieczają bowiem zaspoko­
jenie potrzeb człowieka, właś­
ciwy przebieg procesów pro­
dukcyjnych. Aktywizowanie 
życia gospodarczego w mia­
steczkach umożliwia z kolei 
osiągnięcie poważnych efek­
tów przy małych środkach na 
inwestycje.

Stąd też*z  uwagi na ograni­
czone możliwości inwestycyj­
ne w naszej gospodarce i ist­
nienie sporej liczby gospo­
darczo zaniedbanych miaste­
czek. należy uruchamiać w 
nich lub rozbudowywać drob­
ne zakłady usługowe j wy­
twórcze, nastawione m. in. na 
pokrywanie potrzeb miesz­
kańców wsi, wykorzystywanie 
rezerw' miejscowych, zainte­
resowań i uzdolnień mieszkań­
ców.

Sesja wysunęła postulat. by 
— dla usprawnienia działal­
ności usługowej i w aktywi­
zacji gospodarczei — rozsze­
rzyć badania dotyczące pro­
blematyki drobnej .wytwór­
czości. powołać przv Komite­
cie Nauki i Techniki odpo­
wiednia komórkę, która by 
współdziałała z zainteresowa­
nymi placówkami w opraco­
waniu kompleksowego planu 
prac naukowo-badawczych te­
oretycznych i dostosowanych 
do potrzeb drobnej wvtwór- 
czości oraz koordynowała je­
go realizację.

Domagano sie również, aby 
z uwagi na długoletnie zain­
teresowania Wyższej Szkoły 
Ekonomicznej w Poznaniu za­
gadnieniami drobnej wytwór­
czości. poczynić odpowiednie

Obrady Związku 
Inwalidów Wo;ennych

W Poznaniu odbył się wczo­
raj Okręgowy Zjazd sprawo­
zdawczo-wyborczy Związku 
Inwalidów Wojennych PRL. 
W obradach na które przybył 
sekretarz generalny Związku 
J. Likowski uczestniczyło 85 
delegatów reprezentujących 
7,5 tysięczna rzeszę inwalidów 
wojennych Wielkopolski.

W referacie .sprawozdaw­
czym, wygłoszonym przez wi­
ceprezesa Zarządu Okręgu 
ZIW — J. Brodzkiego dokona­
no oceny działalności tej or­
ganizacji na przestrzeni ostat­
nich dwóch lat. Pozytywnym 
zjawiskiem było m. in. zawar­
cie porozumienia między ZIW 
a Okręgowym Związkiem 
Spółdzielni Inwalidów. w 
wyniku którego poszczególne 
oddziały ZIW objęły patrona­
ty nad spółdzielniami. W 37 
oddziałach związku realizują­
cych zadania opieki nad in­
walidami' przeprowadzono po­
nad 2 tys. interwencji w róż­
nego rodzaju instytucjach i 
przedsiębiorstwach.

Przeszło 40 członków otrzy­
mało skierowania na leczenie 
sanatoryjne, 1050 — zapomogi 
pieniężne na sumę blisko 250 
tys. zł. Ponad kilkuset inwali­
dów korzystało % z leczenia, 
przydziałów mieszkań itp. z 
wydzielonych na ten cel fun­
duszów Rad Narodowych. Po­
zytywnie oceniono też współ­
pracę ZIW z Zakładem Ubez­
pieczeń Społecznych. Z okazji 
XX-lecia Ludowego Wojska 
Polskiego oddziały Związku 
szeroko współdziałały w or­
ganizowaniu różnego rodzaju 
okolicznościowych imprez.

Podczas dyskusji wskazywa­
no m. in. na konieczność więk­
szego uaktywnienia tereno­
wych oddziałów Związku, roz­
szerzenia współpracy z LOK 
i kontynuowania wysiłków w 
celu zapewnienia inwalidom 
jak najlepsze! opieki ze stro­
ny przedsiębiorstw gdzie są 
zatrudnieni i innych organi­
zacji społecznych.

W czasie zjazdu delegacja 
ZIW udała się na Cytadelę i 
do Fortu VII bv złożyć tam 
wieńce i wiązanki kwiatów. 34 
członków związku otrzymało 
złote, srebrne i brązowe hono­
rowe odznaki ZIW. Dokonano 
także wyboru nowego Za^zadu 
Okręgu oraz 24 delegatów na 
zjazd krajowy, (jot) 

kroki dla utworzenia w na­
szym mieście oddziału Insty­
tutu Przemysłu Drobnego i 
Rzemiosła, który by poświę­
cał swe prace problemom 
usług, (b)

Drogi likwidac i 
przestępczości nie etnich

Wczoraj odbyła się w Po­
znaniu narada zwołana przez 
Zarząd Okręgu ZNP. poświę­
cona sprawie zapobiegania 
przestępczości wśród nielet­
nich. Uczestniczyli w niej 
przedstawiciele KW MO, Sądu 
dla Nieletnich oraz szeroki 
aktyw nauczycielski.

Po zapoznaniu zebranych z 
obrazem przestępczości wśród 
dzieci — przedstawionym 
przez przedstawiciela MO — 
głos zabierali nauczyciele. 
Występowali oni z szeregiem 
wniosków natury organizącyj 
nej. zmierzających do zmniej­
szenia tego ujemnego zjawi­
ska. M. in. proponowano 
zwiększyć kontrole społeczną 
imprez i widowisk, seansów 
filmowych, wagonów przezna­
czonych dla dzieci szkolnych, 
świetlic dworcowych itp. (az)

Śledztwo w Dallas

Sprawdzian mistrza Europy
50 agentów FBI kontynuuje nadal śledztwo w sprawie za- 

mordow'ania prezydenta Kennedy’ego. FBI bada również 
okoliczności zabójstwa domniemanego zamachowca na Ken­
nedyego, I^ee Harveya Oswalda.

letniemu Rufusowi Young- 
bloodowi, który w momencie 
zamachu na Kennedy’ego znaj 
dując się w limuzynie Johnso­
na, zasłonił go własnym cia­
łem.

Dotychczas agenci FBI 
wstrzymują się od jakichkol­
wiek komentarzy i nie udzie­
lają żadnych informacji na te­
mat przebiegu śledztwa. Decy­
zja, jaka część raportu ma być 
opublikowana i kiedy, uzależ­
niona jest wyłącznie od pre­
zydenta Johnsona.

Obrońca Ruby’ego, Tom Ho­
ward oświadczył, iż najprawdopo­
dobniej w przyszłym tygodniu 
zwróci się z żądaniem uwolnienia 
swego klienta z aresztu za kau­
cją. Jak już podawaliśmy, przy­
jaciele Ruby’ego zapowiedzieli, iż 
mogą wpłacić nieograniczoną su­
mę na kaucję.

Gubernator Teksasu, John 
Conally. który w piątek pod­
czas zamachu na Kennedyego 
został ranny, udzielił wywia­
du telewizyjnego w szpitalu 
w Dallas.

Opisał on ostatnie minuty przed 
zamachem na Kennedy’ego 
Oświadczył on, że na pól minuty 
przed zamachem jego żona zapew­
niała prezydenta, iż nikt nie może 
powiedzieć, że Dallas go nie doce­
nia.

„Oczywiście, nikt nie może” od­
powiedział Kennedy. Wtedy padły 
strzały. Conally opowiadał iż w 
chwili gdy sam został trafiony wy­
krzyknął: „Moj Boże, wszystkich 
nas zabija!” Pani Jacąueline Ken­
nedy zawołała: „O mój Boże, za­
bili mojego męża... Jack... Jack!”. 
Kennedy upadł i nie wsrmówił ani 
słowa.

Prezydent Johnson podzię­
kował tajnemu agentowi 39-

• 5-letnia Ewka E. z ul. Spła­
wie zanurzyła nóżkę w garnku z 
gorącym rosołem i na dodatek 
usiadła na garnku. Nieszczęśliwe 
dziecko doznało poparzeń II sto­
pnia.

• Również poparzenia I i II 
stopnia stwierdzono u 52-letniej 
P. S„ która rozlała na siebie 
wrzącą wodę.

• Ogólnych obrażeń doznał 27- 
letni Tadeusz M., którego przy ul. 
Engla potrącił samochód.

• Z podejrzeniem wstrząsu 
mózgu odwieziono do szpitala 10- 
letniego Romka N. Romęk po­
tknął się i upadł na klątce scho­
dowej Podstawowej Szkoły Mu­
zycznej przy ul. Zwierzynieckiej.

Którędy do Wionte Carlo?
Termin startu do gigantycznego maratonu samochodowego 

XXXIII Rajdu Monte Carlo, jest coraz bliższy. Z zainteresowa 
niem oczekujemy więc ciekawych wieści z obozu organizatorów

18 stycznia 1964 r. po raz szó­
sty po wojnie wyruszą z Warsza­
wy wozy na daleką drogę. Nasza 
stolica jest jednym z 9 punktów 
startowych. Trasa z Warsz.awy do 
Monte Carlo wynosi 4438 km. jest 
najkrótsza i powrażnie odbiega od 
poprzednich.

Po starcie w stolicy wozy pcze- 
jadą przez Gdynię. Poznań. Wroc­
ław do Pragi. Kolejnymi miasta­
mi będą: Norymberga. Frankfurt 
n/Menem, Nuerburgring, Arnhem. 
La Haye, Ostenda, Liege. Luk­
semburg. Reims, Monte Carlo. 
Przez tereny Polski przebiegać 
będzie także droga z punktu star­
towego w Mińsku (ZSRR). Samo­
chody z Mińska (w tym 6 Wołg) 
z załogami radzieckimi pojadą 
przez Brześć, Warszawę. Wroc­
ław. Pragę do Frankfurtu, a od 
tego miejsca inną trasą do Mon­
te Carlo.

Polska reprezentowana będzie w 
rajdzie przez 4 załogi. Trzy z nich 
startować będą na Syrenach a 
czwarta — Bielak — Stolarski na 
samochodzie produkcji angiel­
skiej Austin-Cooper. Syreny pro­
wadzić będą: Stanisław Wierzba, 
Marian Zatoń j Marek Varisella. 
Nazwisk pilotów jeszcze nie zna­
my.

Z uwagi na duże zainteresowa­
nie rajdem, organizatorzy ustalili 
górne limity dla poszczególnych

Jak wiadomo, samochód Johnso­
na jechał tuż za otwartym wozem 
prezydenta Kennedv’ego podczas 
przejazdu ulicami Dallas. Johnson 
oświadczył, iż jego osobisty agent 
bezpieczeństwa zasługuje na naj­
wyższe wyróżnienie i zostanie od­
znaczony.

Jest rzeczą niemożliwą, by 
Oswald mógł zabić prezydenta 
Kennedy’ego w warunkach 
podawanych przez policję w 
Dallas — pisze w środę rzym­
ski dziennik „Paese Sera’’, 
który zwrócił się do mistrza 
Europy w strzelaniu. Edoardo 
Casciano, by przeprowadził on 
próby strzałów przy użyciu 
karabinu tej samej marki, je­
dnakże bardziej nowoczesnego 
niż ten. którym miał się po­
służyć domniemany zabójca 
prezydenta Stanów Zjedno­
czonych.

Dopiero w czasie 11 sekund, a 
nie 4 (czas w którym Oswald miał 
popełnić zbrodnię) zdołał Cascia­
no trzema strzałami trafić prze­
suwającą się sylwetkę człowieka 
z odległości 150 metrów od okna, 
skąd strzelał. Karabin z celowni­
kiem optycznym, którego używał 
mistrz Europy, był marki „Mann- 
llcher-Schonauer” i był bardziej 
doskonały niż „Mannlicher Car- 
cano 91-40”, którym miał posłużyć 
się Oswald. Nie tylko użyty do 
prób karabin był nowszym mode­
lem, ale był także wyposażony w 
dodatkowe urządzenia pozwalają­
ce na większą szybkostrzelność i 
posiadał bardziej precyzyjną lu­
netę.

Dla oddania pierwszego strzału 
Casciano potrzebował 3 sekund, a 
do dwóch następnych po 4 sekun­
dy. (PAP)

Nagroda im. W. Pietrzaka 
dla Aleksandra Rogalskiego

Już od 16 lat rokrocznie 
przyznawane są przez Stowa­
rzyszenia „Pax” nagrody im. 
Włodzimierza Pietrzaka (i913— 
44, poeta-krytyk i publicysta, 
w czasie II wojny światowej 
związany z konspiracyjną gru­
pą literacką ..Sztuka i Naród”; 
zginął w powstaniu warszaw­
skim). W tym roku jury przy­
znało jedną z nagród literac­
kich — za całokształt twór­
czości krytyczno-literackiej ;— 
poznańskiemu literatowi — 
Aleksandrowi Rogalskiemu. 

państw. Porównania są bardzo 
ciekawe szczególnie między np 
Norwegią a Włochami. Najwięl 
cej wozów przyznano Anglii — 
92. Francja ma 85, NRF — 3n. Nor­
wegia i Szwecja po 25. ZSRR j 
Polska po 8, Monako i Włochy 
po 5. y

Bardzo intensywne przygotowa­
nia trwają w poznańskim punkc e 
etapowym, którego kierownikiem 
jest prezes AW Roman Milewski 
a zastępcą inż. Henryk Frącko­
wiak. Kierownikiem Punktu Kon 
troli Czasu w Poznaniu będzie 
inż. Bolesław Bystrzycki, a star­
terem — Henryk Kuciński. Opra- 
cowa to już szczegółową mapę 
przejazdu uczestników rajdu przez 
Poznań. Podobnie jak w latach 
ubiegłych, wszystkie wozy za­
trzymywać się będą w Punkcie 
Kontroli Czasu przed lokalem 
Automobilklubu Wielkopolskiego 
przy ul. Mielżyńskiego. (d)

Rumunia wygrała 
z Danią 2:1

Trzecie, decydujące spotkanie 
piłkarskie, rozegrane na neutral­
nym boisku w Turynie, w ra­
mach piłkarskich eliminacji olim­
pijskich między reprezentacjami: 
Rumunii i Danii, zakończyło się 
zwycięstwem drużyny Rumunii — 
2:1, przy ’ czym wynik ustalony 
został dopiero po dogrywce, w 
normalnym czasie wynik był re­
misowy 1:1, a do przerwy prowa­
dziła Rumunia 1:0. Dzięki temu 
zwycięstwu, olimpijska reprezen­
tacja Rumunii spotka się w dru­
giej turze eliminacji z olimpijską 
drużyną Bułgarii.

Losowanie ćwierćfinałów
pucharu Intertoto

W siedzibie Austriackiego Zwią­
zku Piłki Nożnej w Wiedniu od­
było się posiedzenie międzynaro­
dowego komitetu piłkarskiego 
pucharu Intertoto Na posiedze­
niu dokonano losowania spotkań 
ćwierćfinałowych.

Z polskich zespołów Odra Opo­
le będzie walczyć ze Slovanem 
Bratysłava, natomiast przeciwnik 
Polonii Bytom jest jeszcze niezna­
ny. Zostanie on wyłoniony z dru­
żyn, które w eliminacjach uzys­
kały najkorzystniejszy bilans 
bramkowy. Największe szanse ma­
ją Rapid Wiedeń, Standard Liege 
oraz szwedzka drużyna Oergryte. 
Piłkarze Standardu i Rapidu ma­
ją jeszcze rozegrać mecz o miej­
sce w ćwierćfinale.

Dwie pozostałe pary ćwierćfi­
nałowe, to: FC Rouen (Francja) — 
zwycięzca meczu Standard Liege — 
Rapid Wiedeń, Slovnaft, Braty­
sława — Modena. Mecze ćwierć­
finałowe muszą być rozegrane do 
31 marca 1964 roku. (PAP)

Swar wyróżniony 
odznaka PZKol

Do jednej z przodujących ko­
larskich grup turystycznych w 
Wielkopolsce zalicza się popular­
ny swarzędzki Swar. Kierowni­
kiem tej aktywnej grupy, jest 
Jerzy Gruszka. Swar na ostatniej 
odprawie aktywu turystycznego, 
która odbyła się 17 listopada w 
Warszawie został wyróżniony 
srebrną odznaką PZKol za zasłu­
gi na polu turystyki kolarskiej.

„Miasto stolarzy” — siedziba 
Swar, będzie w przyszłym roku 
miejscem dorocznego Sejmiku 
Turystyki Kolarskiej okręgu po*  
znańskiego. (p)

'dalekopisem
• W Jaśle rozegrane zostało w 

czwartek międzynarodowe spotka­
nie w podnoszeniu ciężarów, w 
którym druga reprezentacja pol­
skich LZ^-ów pokonała reprezen­
tację sportowców wiejskich Buł­
garii 4:3. Punkty dla zespołu pol­
skiego zdobyli: Goraj w wadze 
lekkiej, Paterek w wadze śred­
niej, Sala w wadze półciężkiej o- 
raz Sokołowski w wadze ciężkiej 
(walkowerem).

• Po pierwszym dniu, rozgry­
wanego w Belgradzie półfinałowe­
go spotkania terj/sowego o' Puchar 
Króla Szwecji, pomiędzy Jugosła­
wią a Szwecją, prowadzą goście 
0:1. Schmidt (Szw.) pokonał N. 
Pilicę (Jugosł.): 11:9, 12:10.

W drugim spotkaniu półfin0" 
łowym Francja prowadzi z Da­
nią również 1:0, po zwycięstwie 
Barthese nad Leschly: 3:6, 14.1-, 
10:8. (t)



starym bośniackim 
miasteczku Jajce, 
na terenie już wy­
zwolonym przez ar­

mię partyzancką, obrado-

20 lat nowej
Nasz konkurs: BĄDŹMY ZDROWI

wał 
Na

niezwykły parlament, 
prostych ławach sie-

dzieli ludzie w różnym wie­
ku i o różnych zawodach 
Partyzanci, robotnicy, stu­
denci, chłopi, artyści. 
Obok komunistów — zna­
ni politycy liberalni. Jedni 
przekradli się przez linię 
frontu, inni przebijali się 
całymi oddziałami, inni, 
właśnie tu, w malowni­
czym miasteczku przy wo­
dospadach rzeki Pivy, dzia­
łali w sztabie głównvm 
Armii Ludowo-Wyzwoleń­
czej. Wśród zebranych był 
— Josip Broz-Tito.

W podziemnym schro­
nie grono działaczy — 
wśród nich Kardelj, Ran- 
ković, Bakarić, Pijade — 
opracowywali- dokumenty, 
nad którymi miał debato­
wać parlament ludowy: 
Antyfaszystowska Rada 
Wyzwolenia Narodowego 
Jugosławii (AVNOJ) na 
swej II sesji. W innym po­
koju rzeźbiarz Ąugistincić 
wraz z grafikiem Kunem 
rysowali projekt nowego 
herbu państwa.

O godzinie 5 rano dele­
gaci, w porywie entuzjaz­
mu, rzucili się sobie na­
wzajem w objęcia. Naro­
dziła się bowiem nowa Ju­
gosławia. Proklamowano 
federacyjne zasady budo­
wy państwa. AVNOJ stał 
się najwyższym ciałem u- 

~ stawodawczym i wykon a w 
czym. Powstał Narodowy 
Komitet Wyzwolenia Ju­
gosławii, spełniający funk­
cje rządu tymczasowego 
Rząd emigracyjny pozba­
wiono praw, królowi Pio­
trowi II zakazano powrotu.

Owa noc rewolucyjnych, 
ludowych przemian ustro­
jowych — z 29 na 30 listo­
pada 1943 r. — weszła na 
zawsze do historii. Dzień 
29 listopada stał się Świę­
tem Narodowym — Dniem 
Republiki.

Jugosławii
Święto uroczyście co ro-

ku obchodzone ma 
szczególną oprawę: 
przecież 20 lat.

Te lata, pracowite,

dziś 
mija

trud-
ne, oddzielają dawną bie­
dną, zacofaną Jugosławię, 
zniszczoną podczas wojny, 
skrwawioną (zginął co dzie­
wiąty mieszkaniec kraju) 
— od dzisiejszej Socjali­
stycznej Federacyjnej Re­
publiki Jugosławii. I te la­
ta przyniosły narodom brat 
niej Jugosławii — Serbom, 
Chorwatom, Słoweńcom, 
Macedończykom, Czarno- 
górcom, kilkunastu mniej­
szościom narodowym — 
przemiany na miarę epoki.

W pamięci średniego po­
kolenia żyją jeszcze obra­
zy, gdy rozentuzjazmowani 
belgradczycy gołymi ręka­
mi popychali przez ulicę 
pierwszy odremontowany 
tramwaj, czy chwile z wie­
lotysięcznego wiecu z oka­
zji wyprodukowania pierw­
szego w dziejach Jugosła­
wii traktora. Dziś nikt się 
specjalnie nie dziwi, gdy 
jugosłowiańskie samoloty 
odrzutowe na światowym 
pokazie w Paryżu zyskują 
nagrody i uznanie.

Dziś jugosłowiańscy
specjaliści dystansując za­
chodnich konkurentów o 
firmach ze światową sławą, 
budują w wielu krajach 
Afryki, Azji, Ameryki Ła­
cińskiej elektrownie, fa- 
brykf, stocznie i porty.

W Jugosławii jeszcze w 
pierwszych latach po wy­
zwoleniu w miastach mie­
szkała tylko jedna czwarta 
ludności — teraz już poło­
wa. To wynik industriali­
zacji, a równocześnie roz­
budowy miast, budowy wie 
lu nowych.

Społeczeństwo Jugosla1- 
wii widzi też ile ma jeszcze

do zrobienia. Już choćby to, 
źe w ciągu 20 lat dochód 
narodowy kraju wzrósł tyl­
ko nieco ponad 4 razy — 
Jugosłowian nie zadowala. 
Myślą o tym — ezują się 
współgospodarzami kra?u. 
Nie na darmo co dwudzie­
sty piąty Jugosłowianin u- 
czestniezy aktywnie w róż­
norodnych formach samo­
rządu.

Poważnie wzrosła w cią­
gu ubiegłych lat rola so­
cjalistycznej Jugosławii na 
forum międzynarodowym. 
Głos Jugosławii, cieszącej 
się wielkim autorytetem 
wśród krajów neutralnych 
splata się z głosami Związ­
ku Radzieckiego, europej­
skich krajów socjalistycz­
nych — z głosem Polski. W 
gospodarce, nauce, techni­
ce, kulturze Jugosławia w 
ostatnich latach nawiązuje 
coraz ściślejsze stosunki z 
krajami RWPG.

Nowe, jeszcze większe 
możliwości rozwoju znaj­
dzie dotychczasowa, już 
szeroka, współpraca Polski 
z bratnią Jugosławią. Prze­
kroczenie 70 milionów do­
larów we wzajemnych o- 
brotąch handlowych, zbu­
dowane w Jugosławii okrę­
ty pływające pod polską

aj pewniejszym zabez­
pieczeniem przed za­
każeniem gruźlicą jest 
przestrzeganie zasad 

higieny życia codziennego.
Czystość chroni przed zaka­
żeniem. Jaka bowiem jest naj 
częstsza możliwość zakażenia 
— na przykład dla dziecka? 
Często chory, czasem zupełnie 
nieświadomie, spluwa na uli­
cę, kaszle w tramwaju nie za­
słaniając ust, chwyta klamki 
i poręcze. Małe dziecko chęt­
nie' wkłada do buzi wszystkie 
przedmioty, wchłaniając przy 
tym bardzo często zarazki. 
Owoce kupione na straganie, 
jeśli nie są opłukane pod bie­
żącą wodą, która zmyje kurz 
i razem z nim zarazki, lub 
jeśli nie są obrane — mogą 
mieć na swej powierzchni rów 
nież prątki. Czystość więc — 
mycie rąk. częste mycie po­
dłóg, nie używanie tych sa­
mych naczyń przez kilka 
osób, częste zmiany bielizny

Szkoła jakich mało

banderą, uruchamiane
przez nas fabryki w Jugo­
sławii — mogą symbolizo­
wać dzisiejszy stan. Pro­
wadzone rozmowy, posta­
nowienia Polsko-Jugosło­
wiańskiej Komisji Współ-
pracy Gospodarczej a
przede wszystkim zapowie­
dziana wizyta w Polsce 
prezydenta Socjalistycznej 
Federacyjnej Republiki Ju-
gosławii Josipa Broz-
Tito otworzą jeszcze szer­
sze perspektywy wzajem­
nej współpracy.
KRZYSZTOF ZAREWICZ

Profilaktyka
pościelowej i osobistej, regu­
larne wietrzenie mieszkań — 
przyczynia się do zmniejsze­
nia możliwości zakażenia. Są 
to bardzo proste zabiegi, wy­
konalne w każdych warun- 
kacł; materialnych. Nie po­
zwalanie dziecku na zabawę 
na brudnej podłodze, uczenie 
od małego, by nie brało wszy-

ki i salowe, pracujące w szpi­
talach i sanatoriach przeciw­
gruźliczych. Nie zachorują one 
(chociaż pielęgnują chorych) 
dlatego, że wiedzą jak postę­
pować, by uniknąć zakażenia. 
Noszą białe fartuchy, po każ­
dym zetknięciu z chorym my­
ją ręce, czyszczą paznokcie 
szczotką, używają środków

stkiego do ust, pilnowanie 
nie jadło tą samą łyżką 
starszy — nie jest trudne 
wykonania.

by
CO 
do

dezynfekcyjnych 
ust i gardła. W 
niszczą zarazki, 
noszą się przez

do płukania 
ten sposób 

które prze- 
zetknięcie z

Uczczenie pomięci 
polskiego filozofa

Rektor i Senat UAM dnia 4 lutego br.
nadali godność doktora honoris causa świet­
nemu filozofowi polskiemu, byłemu rektoro­
wi naszej uczelni w latach 1948—1952, prof. 
dr. Kazimierzowi A.jdukiewiczowi. Uroczy­
stość miała się odbyć 18 maja br. Niestety, 
przedwczesna śmierć profesora (12 kwietnia 
br.) udaremniła złożenie mu publicznego 
hołdu. I chociaż prof. Ajdukiewicz ostatnie 
lata życia oddał Uniwersytetowi Warszaw­
skiemu, wdzięczny Poznań nie zapomniał 
jego zasług.

Dzięki niemu w poznańskim środowisku 
naukowym zaktywizowała się myśl filozo­
ficzna i powstały młode kadry naukowe ba­
dawcze i dydaktyczne.

W środę 27 bm. Rektor i Senat UAM, Po­
znańskie Towarzystwo Przyjaciół Nauk oraz 
Oddział Polskiego Towarzystwa Filozoficz­
nego uczcili pamięć prof. dr. K. Ajdukiewi- 
cza na naukowym posiedzeniu w sali Pa­
łacu Działyńskich. Po przemówieniu rektora 
prof. dr. G. Labudy serdecznie mówił o pol­
skim filozofie prof. dr. Czesław Znamierow­
ski. Pracę prof. Ajdukiewicza na temat po­
jęć zreferowała prof. dr Seweryna Romahno- 
wa; doc. dr Zbigniew Czerwiński podkreślił 
wielkie pedagogiczne zasługi filozofa, a żywy 
udział w pracach Poznańskiego Towarzy­
stwa Przyjaciół Nauk omówił doc. dr Jan 
Wikariak. Bogaty dorobek naukowy prof. 
dr. K. Ajdukiewicza pokazała Biblioteka 
Główna UAM na specjalnie urządzonej wy­
stawie. Z okazji tej uroczystości portret pol­
skiego filozofa, ofiarowany przez małżonkę 
zmarłego, umieszczony zostanie w galerii 
portretów rektorów UAM w sali rektorskiej.

(fh)

Gruźlica nie jest chorobą 
dziedziczną, jest natomiast 
chorobą zakaźną. Można jed­
nak przebywać z chorym, mo­
żna nawet mieszkać z nim w 
jednym pokoju i nie zarazić 
się. Przykładem są pielęgniar-

chorym i przedmiotami przez 
niegę używanymi. Nie uni­
kanie chorego i nie odsuwa­
nie się od niego, ale zacho­
wanie środków ostrożności, 
wyrażające się przestrzega-
niem czystości ustrzeże
nas przed zakażeniem, (az)Z geoidą pod stopami

iemia jest okrągła? — 
Skądże, bzdura. Elip­
soida obrotowa? — 
Nie, dwója, proszę 

państwa. Depcząc od urodze­
nia jej chropawą skorupę, ani 
się zastanawiamy, iż „jest to 
geoida, której powierzchnia 
posiada tę właściwość, że jest 
prostopadła w każdym punk­
cie tej powierzchni do linii 
pionu przechodzącej w danym 
miejscu”. My możemy o tym 
nie wiedzieć, ale uczniowie 
warszawskiego Technikum 
Geodezyjnego muszą. Ba, wie­
dzą również jak ustala się 
kształt Ziemi patrząc w nie­
bo, czyli według gwiazd.

No i jeszcze wiele' innych 
frapujących rzeczy bardzo 
„przyziemnych”. Na przykład 
do czego służą ukryte w ulicz­
nych brukach skrzynki zawie­
rające rurki, których środek 
oznaczony jest z dokładnoś­
cią do 1 mm, albo inne rurki
wy stające tu ó wdzie ze
ścian domów. Pierwsze zwą 
się boiowo punktami poligo-

czo-leśna. melioracja. Wszystko 
to trzeba sobie przyswoić w cią­
gu krótkich pięciu lat.

Zajrzyjmy do sali ćwiczeń 
instrumentalnych. Dużą skrzy­
nię wypełnioną gipsowymi 
nierównościami, makietę te­
renu (objaśnia dyrektor Kon­
stanty Wysocki, zamiłowany, 
geodeta) obstąpili... matu­
rzyści. W przyciasnym bo­
wiem lokalu Technikum mie­
ści się Państwowa Szkoła 
Techniczna ze specjalnością 
foto-topograficzną.

Młody geodeta nie byłby do 
końca „upieczony”, gdyby je-. 
szcze w szkole nie nauczył się 
mocno stąpać po ziemi. Ćwi­
czeń jest więc sporo. W wyż­
szych klasach pół na pół z te­
orią. Nie dziwmy się, że po 
takiej edukacji absolwentów 
„rozrywają” trzy resorty: rol­
nictwo, gospodarka komunal­
na i Główny Urząd Geodezji 
i Kartografii. Tym bardziej, 
że specjalistów jest ciągle 
niewielu.

A zawód geodety pociąga mło­
dzież, nawet i dziewczęta. Bez lu­
dzi znających tajniki reperów ni­
welacyjnych i fundamentalnych 
nie powstanie w kraju żaden no. 
wy obiekt przemysłowy, nawet 
żaden budynek. Bez geodety nia 
można przeprowadzić wodociągu, 
ani zbudować zapory wodnej. Je­
go roia nie ogranicza się do spo­
rządzenia pomiarów i planu pro­
jektu inwestycji. Musi kontrolo­
wać realizację, a czasem jeszcze 
czuwać nad gotowym obiektem.

W związku <• z tą ostatnią
funkcją
Wysocki

geodety, 
przytoczył

dyrektor 
pewne

zdarzenie sprzed lat, które 
dziś można powtórzyć jako 
anegdotkę: otóż podniósł się 
alarm w Warszawie, że kolum 
na Zygmunta zdobiąca plac 
Zamkowy pochyliła się. Na 
oko trudno było rzecz spraw­
dzić. Dopiero w sukurs przyszli 
geodeci. Rzutowali, obliczali, i 
odwołano fałszywy alarm. Jak 
z tego widać, zawód geodety 
może obfitować w całkiem 
niecodzienne epizody.

I. Sol.

nowymi, drugie re per a mi
niwelacyjnymi. Są to punkty 
stałe, podobnie jak rozsiane 
po kraju wieże triangulacyj­
ne. Na nich opiera się geodeta 
dokonując wszelkich pomia­
rów. Zanim jednak uzbrojona7 
w teodolit i inne zawodowe 
rekwizyty wkroczy do akcji... 
dzwonek!

Na korytarzach jak makiem za­
siał. W jednej z klas gleboznaw­
stwo, obok coś z astronomii. Tu 
chemia, tam fizyka. W progra­
mie Technikum jest również por­
cja humanistyki (język polski, 
historia), lecz nie na darmo pa­
tronują geodezji Euklides, Tales, 
Pitagoras i inne doskonałości tej 
branży _ Technikum Geodezyjne
jest jedną z nielicznych 
średnich - posiadających w

szkół 
pró­

gramie elementy matematyki wyż­
szej. Że dużo tu geometrii nie­
trudno się domyślić. Do tego je­
szcze „encyklopedia” nauk inży­
nieryjnych, „encyklopedia” rolni-

FILM
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Dźwięk tak donośny, że słyszał go raczej 
całym swym ciałem, niż uszami starannie 
zabezpieczonymi przed hałasem. Dźwięk 

potężniał z każdą chwilą. Wzrastała 
również waga astronauty. Ważył już dwa 
razV tyle co normalnie, później jeszcze 
więcej. Następnie skręt toru rakiety o 45 
s*°Pni. Ważył już dwieście czterdzieści ki- 
logramów. Hałas i przeciążenie wzrastało 
bez końca. Trwało to chyba godziny, a nie 
minuty.

Wreszcie nastąpił moment uwolnienia 
łl9 od przyciągania Ziemi... nagła cisza, 
całkowita nieważkość. Rakieta leciała ku 
strefie grawitacyjnego oddziaływania Księ­
życa. Teraz Carmody musiał już tylko pil­
nować się przed jakimś szaleństwem wy­
wołanym klaustofobią. Czekało go czter­
dzieści godzin bezczynności, zanim zacznie 
Przygotowywać się do lądowania.

Czas dłużył się podczas tych wolno 
biegnących godzin, ale jakoś minął.

Carmody wylądował pomyślnie. Nawet 
n,e stracił przytomności. Już po kilku mi­
nutach mógł się wydostać ze swego lego­
wiska w kabinie. Zamknął hermetycznie 
skafander, otworzył dopływ tlenu i wydo­
stał się z rakiety. Przewróciła się ona oczy- 
wiscie przy wyładowaniu. Carmody miał 
lednak odpowiedni sprzęt niezbędny do 
Postawienia jej w pozycji startowej. Nie 
musiał się jeszcze z tym spieszyć.

akiety zaopatrzeniowe również trafiły 
° ‘adnie w upatrzone miejsca. Sześć z

nich, cztery amerykańskie i dwie radzieckie 
i' znajdowały się nawet w promieniu słu 

jardów od jego rakiety. Zaczął się rozglą­
dać za radzieckim statkiem powietrznym. 
Dostrzegł go wreszcie, o jakąś milę od 
siebie. Nie zauważył jednak w pobliżu żad­
nej postaci w skafandrze.

Ruszył w tamtym kierunku, posuwając się 
naprzód skokami, które okazały się łat­
wiejsze niż chodzenie w warunkach sła­
bego przyciągania Księżyca. Z zadowole­
niem stwierdził już z daleka, że drzwi ra­
kiety radzieckiej są otwarte. Kiedy dotarł 
do niej, Anna Borysowna była już na ze­
wnątrz. Twarz ukryła w przezroczystym 
hełmie była blada. Uśmiechnęła się do 
niego na powitanie.

Carmody uruchomił aparat radiowy.
— Jak sig czujesz? — zapytał.
— Trochę słabo. Zmęczyło mnie lądo-

chodziło jej to znacznie zgrabniej i łat­
wiej niż Raymondowi. W ciągu godziny 
zgromadził w pobliżu statku Carmody'ego 
zasobniki dwunastu rakiet. Z numerów 
umieszczonych na nich zorientowali się, że 
zabrali wszystkie ładunki zawierające kom­
plet segmentów niezbędnych do zbudowa­
nia schronu.

— Weżmy się teraz do ustawiania ich —
zaproponował Carmody. Potem już
wszystko pójdzie łatwiej. Będziemy mogli 
wypocząć przed zebraniem reszty ładun­
ków. Musimy też uczcić kielichem nasze 
spotkanie...

Słońce było już dość wysoko nad ścia-
nami 
wało 
nych 
dżin 
poza

ograniczającymi Krater Piekła. Sta- 
s;ę coraz goręcej, nawet w izolowa-

wanie. Gdzie ustawimy nasz... dom?
— Chyba w pobliżu mojej rakiety, 

dunki z segmentami sa blisko niej i 
będziemy musieli przenosić ich daleko, 
raz wezmę się do rozładowania rakiet

termicznie skafandrach. Za kilka go- 
upał uniemożliwił im przebywanie 
schronem dłużej niż przez pół go­

dziny.
Ła­
nie 
Za- 
za-

opałrzeniowych. Ty zostań tułaj i odpocz-
nij, aż poczujesz się lepiej. Wiesz 
poruszać przy tej grawitacji?

— Mówiono mi, ale jeszcze nie 
walam. Będę się chyba przewracać

jak się

próbo- 
raz po

raz...
Rakiety zaopatrzeniowe miały około me­

tra średnicy zewnętrznej i tak były skon­
struowane, że bez trudu odmonłować moż­
na było ich dziób i ogon pozostawiając 
część środkową, zawierającą ładunek. Za­
sobnik ten miał kształt i wielkość blasza­
nej beczki, łatwej do przetaczania.

Anna przyłączyła się do pracy, kiedy 
Carmody rozmontowywał drugą rakietę. 
Na początku szło to nieskładnie, traciła 
równowagę, ale wkrótce opanowała 
trudną sztukę poruszania się w zupełnie 
odmiennych niż na Ziemi warunkach, i wy-

Na Ziemi Carmody zestawił podobny 
prefabrykowany schron w niewiele ponad 
godzinę. Tułaj było trudniej wskutek nie- 
poręczności pracy w grubych rękawicach, 
stanowiących część skafandru. Nawet z u- 
działem Anny zabrało im to prawie dwie 
godziny. Raymond dał jej potem farbę her­
metyzującą i specjalny aparat do jej roz­
prowadzania.

Anna wzięła się do pracy przy opatry­
waniu złącz segmentów, a Carmody znosił 
tymczasem ładunki do schronu.

Było tam wszystkiego po trochu. Nie 
miało sensu gromadzenie całości zapasów 
w schronie, bo zajęłyby one zbyt wiele 
miejsca, a bez szkody mogły jeszcze po­
zostać na zewnątrz. Najważniejsze były 
zbiorniki tlenu i aparatura chłodząca, któ­
ra utrzymać miała umiarkowaną tempera­
turę w schronie. Zainstalował też regula­
tor powietrza, dawkujący dopływ tlenu 
i pochłaniający dwutlenek węgla.

(9 — cdn.)

Młodość 
chmurna 

i durna

W
ielkie porywy, niesamo­
wite pomysły i płynące 
z tego nierzadko gorz­
kie rozczarowania są 

udziałem młodzieży najczęściej 
w wieku mniej więcej 16—19 
lat. Zwykle tuż po maturze w 
młodym człowieku następuje 
jakiś przełom: oto uważa się już 
za dojrzałego, a starsze pokole­
nie traktuje go jeszcze ciągle 
jak dziecko; oto ukończył szko­
łę, ma w ręce świadectwo doj­
rzałości, a żadnego właściwie 
miejsca w świecie; oto chciałby 
czymś świat zadziwić, wstrząsnąć 
nim, coś niezwykłego zdziałać a 
tu starsi go nie rozumieją, wzru­
szają ramionami, a wstrząsać 
trudno, gdy nie bardzo wiadomo, 
co i jak. Niejednokrotnie 
młodziaki uciekają wtedy z 
domu i pełni buntu próbują sa­
modzielnego życia gdzieś da­
leko.

Takie to przypadki „njlodości 
chmurnej i durnej" opowiadają 
radzieccy twórcy w filmie 
„Gwiaździsty bilet". Trzej chłop­
cy po maturze z koleżanką Gał­
ką uciekają z Moskwy do Estonii, 
gdzie lekko przepuszczają swoje 
oszczędności w kawiarniach i 
nocnych lokalach, zadają się z 
pokerzysłami, którzy z nich wy­
ciągają ostatnie kopiejki, ocie­
rają się o aktorów filmowych, 
których próbują epatować nazbyt 
jednak pobieżną znajomością fi-

lozofii Sarłre'a, co napotyka ne 
kpiny i złośliwe żarty, wreszcie 
tracą Gałkę (aktorkę in spe) 
uwiedzioną przez cynicznego fil­
mowca. Potem zaciągają się do 
pracy w spółdzielni rybackiej i 
w toku surowej, lecz jakże ro­
mantycznej, wymagającej od­
wagi i poświęcenia pracy zaczy­
nają patrzeć na życie realniej.

Jest niewątpliwą zasługą twór­
ców filmu (reżyser Aleksander 
Zarchi, scenarzyści: Wasyli Ak- 
sionow, Michał Anczarow i A. 
Zarchi), że bohaterów nie wy-
malowali jednolitych kolo-
rach czarno-białych, lecz dali im 
cechy zarówno pozytywne jak i 
negatywne. Ot, właśnie jak w 
życiu. Mimo przeróżnych wy­
bryków, niekiedy wręcz chuli­
gańskich, popełnianych przez 
naszych bohaterów nie tracą oni 
ani na chwilę naszej sympatii i 
wiary, że przecież w końcu obu­
dzą się i znajdę sobie miejsce w 
świecie, uczciwe i godne. Nic 
jednak w ich grze nie ma z 
jakiegoś zgrywania się, pustej 
deklaratywności czy sloganiar- 
stwa. To naprawdę żywi, pełni 
buntu, lecz i najlepszych chęci, 
trochę tylko zepsuci młodzi lu? 
dzie, po których można jeszcze 
oczekiwać wszystkiego najlepsza 
go. I nie zawodzimy się. W fil­
mie wyróżnia się grą Aleksander
Zbrujew jako Dimka rszef
uciekinierów oraz bardzo popu­
larna w ZSRR Ludmiła Marczen- 
ko jako Gałka, którym dobrze 
sekundują Oleg Dal jako Alik i 
Andrzej Mironom jako Jurka.

Sądzę, że film będzie się po­
dobał naszej publiczności, 
zwłaszcza młodzieży. Jaka w 
końcu ta młodzież wszędzie po­
dobna!

MIECZYSŁAW SKĄPSKI

Nagroda „Odry“ dla autorów książki 
„Pamiętniki osadników Ziem Odzyskanych'*

Jury w składzie: Zdzisław Hierowski, Zbigniew Kubikow- 
ski, Tadeusz Lutogniewski, Włodzimierz Maciąg i Wojciech 
Żukrowski jednomyślnie postanowiło nagrodę miesięcznika 
„Odra” .za rok 1963 przyznać Zygmuntowi Dulczewskiemu 
i Andrzejowi Kwileckiemu za opracowane przez nich „Pa­
miętniki osadników Ziem Odzyskanych”, opublikowane przez 
Wydawnictwo Poznańskie.

W dyskusji nad kandydaturami do nagrody brano również 
pod uwagę książki Marii Klimas-Błahutowej i Henryka 
Worcella.

Nagroda wynosi 10 000 zł. Zostanie ona laureatom wręczo­
na 2 grudnia br. na publicznym spotkaniu we wrocławskim 
Klubie Dziennikarzy, (na)



LISTOPAD Błażeja,

29 Saturnina

piątek Słońce: 7.36—15.45

teatry
OPERA — g. 19 „Romeo i Julia”, 

OPERETKA - g. 19 „Serwus Pio­
truś”. POLSKI — g. 19 „Kordian 
i Cham”, NOWY - g. 15.30 „Cza­
rodziejska rzepka”, g. 19 „wielki 
człowiek do małych interesów”. 
STUDENCKI TEATR „RAMZE- 
SIK” g. 20.30 „Babcia i wnu­
czek”, MARCINEK — godz. 11 
„Teatr Pietruszki”, g, 16,30 „Ty­
grysek i piraci”.
KINA

APOLLO — g. 10, 14.30, 19 i BAŁ 
TYK - g. U, 15.30 i 20 „Przemi­
nęło z wiatrem” (USA, 14 1.); 
CZTERNASTKA — g. 10, 12.30 _  
„Gwiaździsty bilet” (radź., 14 I.), 
g. 15.30, 18, 20.15 „Milioner bez 
grosza” (ang., 14 I.); GONG — g. 
10—12 „Wielka, większa, najwięk­
sza” (poi., 10 1.), g. 16, 18 i 20 — 
„Ostatni kurs” (po!., 16 1.); GRUN 
WALD — g. 17 „Kryptonim Nek­
tar” (poi., 14 1.); GWIAZDA — g. 
10.30, 13, 15.30, 18 i 20.15 „Spokojny 
człowiek” (USA, 16 1.); HUTNIK 
g. 16.45 i 19 „Pasażerka” (poi., 16 
1.); KOSMOS — g. 17 „Liii” (USA, 
14 !•), g- 19.30 „Kłopotliwy wnu­
czek” (USA, 16 1.); OLIMPIA — 
g. 10, 12.30, 15, 17.30 i 20 „Telefon 
towarzyski” (USA, 16 1.); OSIE­
DLE — g. 16, 18 i 20 „15.10 do Yu- 
my” (USA, 12 1.); PAŁACOWE 
KINO DOBRYCH FILMÓW — g. 
10, 12.30, 15, 17.30 i 20 „Synowie i 
kochankowie” (ang., 16 1.); PRZY­
JAŹŃ — g. 15.30, 18 i 20.15 „Pierw­
szych dziesięciu” (izrael. 16 1.); 
RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 17 i 
19.30 „Ostatni kurs” (poi., 16 1.); 
RIALTO — g. 10.30, 15.30, 18 i 20.15 
„Opowieść lat płomiennych” (ra­
dziecki, 12 1.); SCALA — g. 16, 
18 i 20 „Godzina pąsowej róży” — 
(poi., 14 1.); TĘCZA — g. 16, 18 i 
20 — „Poste restante” (rum., 14 
1.); WARTA — g. 10—13.15 — „Wy­
prawa w Tatry Słowackie” (czeski 
— „non stop”), g. 15, 17.30 i 20 
„Czarny monokl” (fr., 16 1.); WIL­
DA _ g. 10, 12.30, 15, 17.30 i 20 
„Taksówką do Tobruku” (fr.-hisz­
pański, 14 1.); WCZASOWICZ (Pu­
szczykowo) — g. 17 i 19.15 ,,Garaż 
śmierci” (ang., 18 1.); WRZOS (Mo­
sina) — g. 17 i 19.15 „Kozara” (jug. 
18 lat).
RADIO

WARSZAWA I: 7.45 — „Błękit­
na sztafeta”; 8.05 — Muz. i akt.; 
8.30 — Walce i polki z ulubionych 
operetek; 8.50 — Publicystyka mię­
dzynarodowa; 9 — Dla klasy VII 
pt. „Umówiony dzień”; 9.30 — 
Polskie melodie ludowe z Pomo­
rza; 9.40 — Dla przedszkoli: „Za­
bawy rytmiczne”; 10.20 — Z twór­
czości kompozytorów jugosłowiań­
skich; 12.15 — Reportaż Redakcji 
Ekonomicznej; 12.45 — „Swojskie 
melodie”; 13 — Dla klas: I i II — 
pt. „Zaproszenie do tańca”; 13.20 
— Opr. Melachrino: — Wiązanka 
mel. środkowo-europejskich; 13.30 
— Felieton muzyczny Jerzego 
Waldorffa; 14 — „Zasadzka” — 
fragm. opow. J. Rybnikara; 16.35 
— Program młodzieżowy: — „Ewa

Na Psarskiem

Świetlica-w czynie społecznym
PLASTYKA

Rekonesans w Koninie
TD sarskie, jako jedno z osiedli najbardziej odległych od 

. centrum Jeżyc, nie należy do uprzywilejowanych re­
jonów tej dzielnicy. Chociaż — i to w pełni oceniają 
mieszkańcy — w minionych dwóch latach wiele się tu 
zmieniło na lepsze.

Chyba właśnie dlatego, że 
ludność Psarskiego zaczęła 
ostatnio wykazywać większą 
aktywność w pracach społecz­
nych. Niemniej jednak jest 
jeszcze wiele do zrobienia. 
Podkreślali to mieszkańcy na

„Starówka” 
już czynna

Wczoraj doczekał się na­
reszcie otwarcia nowy bar 
mleczny przy ul. Szkolnej (na 
rożnik Koziej) urządzony na 
miejscu dawnego lokalu 
„Swojska”. Placówkę urzą­
dzono bardzo nowocześnie. W 
pierwszej części znajduje się 
bar typu szwedzkiego, w dru­
giej — lokal obiadowy. Pro­
jektantami wnętrz są plasty­
cy J. Szynkowski i K. Kli­
mek.

Jeszcze w tym roku obok 
baru mlecznego powstanie bar 
cocktail, którego pomieszcze­
nia znajdują się jeszcze w bu­
dowie.

Nowy bar otrzymał nazwę 
„Starówka”, (c)

Gościnny występ
W najbliższą niedzielę, 1 grud­

nia br, na scenie Opery Poznań­
skiej wystąpi gościnnie znakomi­
ta solistka bułgarska Penka Ma­
rino wa.

Artystka występowała z wiel­
kim powodzeniem na scenach 
Rumunii, Węgier, w operach w 
Moskwie, Leningradzie. Kijowie i 
Odessie. Publiczności poznańskiej 
zaprezentuje się w partii tytuło­
wej opery Verdi’ego „Traviata”.

(na)

gosłowiańscy piosenkarze i zespo­
ły-

POZNAŃ II: 8.15 — Nauka jęz. 
angielskiego; 8.35 — W 70 roczni­
cę powstania SDKPiL; 9.50 — Pu­
blicystyka międzynarod.; 10.30 — 
Z życia ZSRR; 13 — Dla dzieci — 
melodie z filmów Walt’a Disney’a; 
13.25 — „Frontowe drogi”, ode. 9 
pow. W. Kotowicza; 14.30 — „Z 
problemów współczesnej wiedzy”; 
14.45 — „Błękitna sztafeta”; 15 — 
Mel. rozr. na organach kinowych; 
15.30 — Dla dzieci, ode. pow. A. 
Bahdaja pt.: „Wakacje z ducha­
mi”; 18.05 — Dla młodzieży: „My 
o nas”; 18.45 — „Sezamie, otwórz 
się!”; 19.05 — Muz. i aktualn.; 
19.30 — Konc. symf. muz. jugosło­
wiańskiej z okazji święta narodo­
wego Jugosławii; 22.02 — Sport; 
22.05 — „Śniegi Kilimandżaro” — 
słuchów, wg opow. Ernesta He­
mingway^; 23.05 — Muzyka ta­
neczna.
TELEWIZJA

POZNAŃ I PROGR. OGÓLNO­
POLSKI: 16.30 — Ekran wielkiej 
chemii” — progr. z Moskwy; 17 
Przemówienie ambasadora Jugo­

wtorkowym spotkaniu z rad­
nymi.

Dzięki inicjatywie Komitetu 
Blokowego nr 31 z przewod­
niczącą Stefanią Frajtag wy­
konano w tym roku m. in. za­
jazd autobusowy, plac zabaw, 
•wyżużlowano część ul. Słodyń 
skiej, pomalowano parkany i 
zadbano o wygląd terenów 
wokół domków. Obecnie przy­
stąpiono na kilku ulicach do 
sadzenia drzew. Szkoda tylko, 
że przy tych ostatnich pra­
cach bierze udział mała gar­
stka chętnych.

Na Psarskiem mieszkańcy 
odczuwają obecnie najbar­
dziej brak światła na ulicach 
oraz świetlicy, w której mo­
żna by organizować życie kul­
turalne. Nie ma tu żadnej 
większej sali. Są więc kłopoty 
nawet z organizowaniem spot 
kań z mieszkańcami. O włas­
nej świetlicy ludność marzy 
od dawna i chyba dlatego tej 
sprawie poświecono na wtor­
kowym spotkaniu wiele miej­
sca. Mieszkańcy Psarskiego 
dali jeszcze raz dowód swej 
ofiarności. Po długiej bowiem 
dyskusji postanowiono zbu­
dować świetlicę w czvnie spo­
łecznym. Powołano Społeczny 
Komitet Budowy w którego 
skład weszli: Z. Gandecki, B. 
Myrtner, W. Paczkowski, F. 
Sosnowski, M. Mańczak, J. 
Krzyżański, S. Waliszka i Ł. 
Łukowska.

W omawianym spotkaniu 
uczestniczył kierownik Wy­
działu Gospodarki Komunal­
nej i Mieszkaniowej Prezy­
dium DRN Jeżyce, inż. Z. Po­
znański. Zadeklarował on wy­
konanie w czynie społecznym 
projektu na świetlicę. Częścio

sławii; 17.05 Wiadomości TV;
17.10 — Dla dzieci — „C nas i dla 
nas”; 17.35 — „Poradnik dla tele­
widzów”; 17.55 — Program tygo­
dnia; 18.10— Magazyn „Wielokro­
pek”; 18.25 — „Próby oceny” — 
progr. public.; 18.55 — „Ładna 
rzecz i cieszy”; 19.20 — Wszechn. 
TV: „Spór o średniowiecze”; 19.5C 
„Dobranoc’’; 20 — Dziennik; 20.35 
Transm. z Teatru „Horsztyński-. 
— dramat J. Słowackiego; 22.35 — 
Wiadomości TV.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.05, 16, 17.50, 19, 21.35, 23.50.

DYŻURY

SZPITAL MIEJSKI IM. STRU­
SIA — (chirurgia, interna) — ul. 
Walki Młodych 7, tel. 511-11.

MIEJSKIE POGOTOWIE RATUN­
KOWE (ul. Chełmońskiego 20, tel. 
544-44); POWIATOWE PR — ul. 
Kościuszki 103, tel. 86-86.

APTEKI: Armii Czerwonej 25, 
Kraszewskiego 12, Mazowiecka 12. 
Głogowska 107/109, Strzelecka 33/35 
Tylko dyżur nocny — Dzierżyń­
skiego 349, Główna 53, Starołęcka 
79, Swarzędzka 6. 

wą pomoc finansową obiecała 
przewodnicząca Prezydium 
DRN, T. Andrzejewska, a lud­
ność zobowiązała się zreali­
zować 50 proc, wartości ca­
łego obiektu.

Oświetlenie ulic na Psar­
skiem nie jest sprawą łatwą. 
Osiedle podłączone jest do 
sieci biegnącej z Szamotuł. 
Jednak i w tej sprawie Pre­
zydium DRN postanowiło po­
móc. Do bolączek należy i to. 
że w niedziele nie kursuje 
autobus, a w przychodni ob­
wodowej dentysta przyjmuje 
tylko przed południem.

Wszystkie sprawy zostały 
skrzętnie zanotowane i w od­
powiednim terminie zaintere­
sowani otrzymają odpowiedzi.

(an)

Budowa ostatniego na osiedlu 
przy pętli tramwajowej na Jeży­
cach budynku mieszkalnego do­
biega końca. Wieżowiec o 14 
kondygnacjach ma być oddany 
w grudniu br. Termin ten, jak 
zapewnia inwestor — Dyrekcja 
Budowy Osiedli Robotniczych, 
będzie dotrzymany, jeśli Zakład 
Urządzeń Dźwigowych w War­
szawie dołoży starań i na czas 
wmontuje windy osobowe. Po­
winny one działać już przed 
wprowadzeniem się lokatorów. 
Wieżowiec na Jeżycach, jak do­
tychczas najwyższy budynek 
mieszkalny w naszym mieście, 
posiada 57 mieszkań. Po jego 
oddaniu do użytku na całym 
osiedlu zamieszkiwać będzie 
około 3000 osób. Do grudnia br. 
ma być także gotowa — w sta­
nie surowym zamkniętym — re­
stauracja, która częściowo mieści 
się w osobnym pawilonie. Wy­
konawcą wieżowca jest załoga 
Poznańskiego Przedsiębiorstwa 
Budowlanego nr 2, a kierowni­
kiem budowy — Franciszek 

Witkowski.
Fot. — K. Przychodzki

H
asło „Sztuka bliżej życia” 
doprowadziło kiedyś na­
szych plastyków do we- 
rystycznego ilustrator- 

słwa i przez szereg lat miało złą 
sławę. Sama jednak idea nie 
zdewaluowała się, powróciła i 
stawia dalej przed ludźmi sztuki 
poważne zadania artystyczne. 
Ośmiu poznańskich plastyków 
wyjechało w sierpniu na plener, 
nie do Puszczykowa czy Mosiny, 
lecz do zagłębia konińskiego. 
Malowali odkrywkowe kopalnie, 
zwałowiska brunatne ziemi — 
pejzaż górniczy. Postawili sobie 
zadanie trudne — bo pionier­
skie. Nie dali od razu prac arty­
stycznie pełnych, dojrzałych. Na 
to potrzeba czasu i rywalizacji 
większej grupy artystycznej.

W Powiatowym Domu Kultury 
w Koninie otwarta została w śro­
dę wystawa łych prac. Będą one 
następnie eksponowane w Turku 
i Adamowie, a dopiero potem, 
na początku przyszłego roku, w 
poznańskim Arsenale. Dobrze, 
że „prapremiera" wystawy od­
była się właśnie w Koninie. W 
miejscu powstania łych prac. 
Będą je oglądać ludzie, którzy 
także, a właściwie przede wszysł 
kim, są twórcami konińskiego 
pejzażu — górnicy. Dyrekcja i 
pracownicy kopalni interesowa­
li się pracą plastyków, pomagali 
im, teraz, jak sądzę, zechcą nie­
które obrazy i rysunki zatrzymać 
u siebie, zakupić. Na wernisażu 
w każdym razie dopytywali się 
o ceny.

W plenerze wzięło udział 
ośmiu plastyków: Jadwiga Eich- 
lerowa, Karol Jóźwiak, Zenon 
Kaczmarkiewicz, Jerzy Rybar- 
czyk, Antoni Rzemyszkiewicz, 
Ryszard Skupin, Bogna Lisow­
ska i Edward Smolibowski. Po­
kazali 40 prac: kilkanaście obra­
zów olejnych, gwasze, rysunki, 
grafiki i akwarele. Różnorodne 
techniki i rozmaite próby po­
dejścia do tematu. Jest on trud­
ny, niewyrażalny w ramach tra­
dycyjnego pejzażu, nawet z 
Drzemysłowym sztafażem. Wyniki 
też sa rozmaite. Jedni z trudem 
wychodzili poza opis, ilustrację, 
innym udało się coś więcej.

J. Eichlerowa i B. Lisowska po­
kazały stary Konin, jeqo uliczki 
i domki. Prace te najmniei 
mieszczą się w tematyce wysta­
wy. Karol Jóźwiak — obrazy

Wizyta „Wagabundy“
Po rocznej przerwie przyby­

wa znów do naszego miasta 
kabaret satyryczny „Wagabun- 
da”. Publiczności Poznania 
„Wagabunda” zaprezentuje 
nowy program pt. „Dziękuje­
my państwu”.

Kabaret wystąpi w sali 
Domu Kultury MO od 2 do 
6. XII. Przedsprzedaż biletów 
prowadzą placówki „Orbisu”.

(na) 

olejne, których tematem je$ł 
ziemia, sama ziemia, brunatna z 
odcieniem fioletu i cynobru. Z, 
Kaczmarkiewicz dat chyba naj­
ciekawszy zestaw prac, najwię­
cej mówiący o tej ziemi. Nie 
tradycyjny, nie nawiązujący do 
zwykłego pejzażyku. J. Rybar. 
czyk w dwóch obrazach bliskich 
abstrakcjonizmowi chciał poka­
zać rozbicie ziemi eksplozją. pol 
wiązanie tych prac z probjema- 
tyką konińską wydaje mi się jec|_ 
nak nieco sztuczne. A. Rzemysz- 
kfewicz zaprezentował trzy oleje 
— wycinki z budowy, a Ryszard 
Skupin gwasze, prawie foloara- 
ficzne. Wykopy kopalniane* i 
maszyny. Brakuje tu jednak czło, 
wieka. Wreszcie Edward Smoli­
bowski pokazał kilka rysunków. 
Odkrywki oglądane z góry wy­
kopu, z lotu ptaka. Swobodnie 
budowane delikatną kreską 
Dobre rysunki. Obok obrazów 
Kaczmarkiewicza i gwaszy Sku­
pina, najciekawsze prace tej wy­
stawy.

Plener koniński można nazwać 
rekonesansem plastyków w tere­
nie. Wyniki artystyczne reko­
nesansu sa jeszcze nie na miarę 
tematu. Jedno jest pewne. Wła­
śnie na tej drodze może się zre­
alizować cytowane na wstępie 
hasło. I za to, że umożliwili 
wkroczenie na tę drogę plasty­
kom, należą się słowa dużego 
uznania mecenasom i inspirato­
rom pleneru: Wielkopolskiemu 
Towarzystwu Kulturalnemu, Wo­
jewódzkiej Komisji Związków 
Zawodowych, Związkowi Pol­
skich Artystów Plastyków a także 
gospodarzem. No i oczywiście 
plastykom, za śmiałość, za to, że 
odważyli się na tematy nowe i 
niepopularne jeszcze w środo­
wisku.

OLGIERD BŁAŻEWICZ

/AFWWWEM1
Zebranie nauczycieli emerytów 

z Grunwaldu odbędzie się dzisiaj 
o godz. 17 w szkole przy ul. Ber- 
wińskiego 3/4.

Spotkanie z kierownikiem II 
polskiej wyprawy w góry Hindu­
kusz, St. Zierhofferem i uczest­
nikiem wyprawy J. Styczyńskim 
urządza dzisiaj o godz. 20 Klub 
„Od nowa”. W programie także 
przeźrocza.

Mieszkańców Obwodu IV, Komi­
tetów Blokowych nr 12 do 14 z 
dzielnicy Stare Miasto zaprasza 
się dzisiaj o godz. 18 do świetlicy 
w PHS, pl. Wolności 8, na spot­
kanie z radnymi DRN.

Prelekcję o łużycko-wielkopol- 
skich związkach językowych wy­
głosi dzisiaj o godz. 18 w Klubie 
MPiK dr M. Gruchmanowa.

„Nowe drogi fotografii” to ty­
tuł prelekcji prof. dr. T. Cy­
priana dzisiaj o godz. 18 w Klu­
bie SD ' IKD przy pl. Wolności 5.

W związku pracami eksploata­
cyjnymi przy ul. Sikorskiego na­
stąpi wyłączenie prądu w dniu 30 
XI 1963 r. w godz. od 8 do 14 na 
ul. Sikorskiego (prawa strona od 
Czarnieckiego do Roboczej). K78S5

Dnia 27 listopada 1963 r. zakończyła pełne cierpień i poświęcenia życie, 
moja najdroższa żona, nasza ukochana mamusia, córka i siostra

Z ŁUSZCZYNSKICH
W dniu 27 listopada 1963 r. zasnęła w Bogu, namaszczona Olejami św., 

moja najukochańsza żona, nasza najtroskliwsza mamusia, najdroższa 
córka i synowa, śp.

NauKa Sprzedaż

Aleksandra Helena Grzemska
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 30 bm,, o godzinie 11,15 na cmen- 
nzu na Junikowie, .

o czym w głębokim żalu zawiadamiają
MĄŻ Z DZIEĆMI i RODZINA

Poznań, Golina k. Jarocina Pozn. 10861g

Helena iłenans
Z DOMU KOŃCZAL

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 30 bm., o godzinie 11,30 z kaplicy 
cmentarza na Górczynie.

W głębokim smutku pogrążeni
MĄZ, CÓRKI I RODZINA

10853g

Tańców szybko uczę. Po­
znań, Mickiewicza 27 m. 7. 

9360g

Skupu włosów dokonuje 
zakład fryzjerski „Uro­
da”, Poznań, Wrocław­
ska 8, wejście z Gołębiej 

9081 g

7 kręgów sprzedam. 
zrań, Polska 12. 10706J

Warsztat kołodziejski
zmechanizowany z m°' 
1 wością urządzenia 
sztatu stolarskiego w P 
wiatowym mieście w0J 

■ wództwa ooznańskieg1’ 
dogodnych warunkach 
pilnie sprzedam. G1 ! 
Biuro Ogłoszeń, Gr 
waldzka 19 dla 10729g.

i księżyc”; 17.05 — Poradnik ję­
zykowy nr 547 w oprać, prof. dr. 
W. Doroszewskiego; 17.25 — Re­
portaż literacki; 17.50 — Uniwer­
sytet Radiowy, cykl: „Zagadnie­
nia biologii XX wieku” — felieton 
H. Myślickiej pt. „Brylanty na 
pustyni”; 19 — Nauka jęz. rosyj­
skiego — kurs średni; 19.30 — Roz­
mowy z posłami; 20.26 — Sport; 
20.30 — Wszystkie chwyty dozwo­
lone, cykl: — Zabawa literacka; 
21.40 — Konc. życzeń; 22.25— Ju-

Dnia 27 listopada 1963 r. zmarł w wieku 57 lat

Ludwik Kaczmarek
starszy woźny Prokuratury Wojewódzkiej w Poznania,

W Zmarłym traci Prokuratura wzorowego i sumiennego pracownika.
Cześć Jego pamięci?
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 30 listopada 1963 r„ o godzinie 11,45 

na cmentarzu na Junikowie.
. PROKURATOR WOJEWÓDZKI

RADA MIEJSCOWA WSPÓŁPRACOWNICY
10843g

Dnia 27 listopada 1963 r. zmarła po krótkiej lecz ciężkiej chorobie

Helena Renans 
długoletnia pracownica naszej Spółdzielni — 

kierownik Punktu Usługowego nr 5, przy ulicy Chudoby 4a.

W Zmarłej straciliśmy wzorowego i sumiennego pracownika i członka 
Spółdzielni.

PRACOWNICY RADA SPÓŁDZIELNI ZARZĄD
RZEMIEŚLNICZEJ SPÓŁDZIELNI PRACY KRAWCÓW W POZNANIU

K8371

Dnia 26 listopada 1963 r. zakończyła, Pe'ne 
trudu i poświęcenia życie

Anna Piechota
z domu Lipowicz 

długoletni pracownik szkoły

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 29 bm., o g°" 
dżinie 14,15 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

Pracownicy Komitet Rodzicielski
SZKOŁY PODSTAWOWEJ n/ 39 W POZNANI1

K835j.

Dnia 27 listopada 1963 r. zasnął w Bogu, po krótkich lecz ciężkich cierpieniach, 
przeżywszy lat 57, śp.

Ludwik Kaczmarek
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 30 listopada 1963 roku, o godzinie 11,45 

z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążeni

ŻONA, CÓRKI, SYNOWIE, SYNOWE, ZIĘCIOWIE,
WNUKI I RODZINA

Poznań, Chwiałkowskiego 21.

W dniu 27 listopada 1963 r. po długich cier­
pieniach zmarła, przeżywszy lat 32, mola naj­
droższa żona, śp.

Bronisława Chopcia
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 30 bm., 

o godzinie 12,45 z kaplicy cmentarnej na Ju­
nikowie.

W głębokim smutku pogrążony
MĄŻ Z DZIEĆMI I RODZINA

Poznań, ulica Kasztelańska 15 m. 1. K8386 

W dniu 26 listopada 1963 r. zmarł śmiercią 
tragiczną pracownik naszego Zakładu 

Kazimierz Laskowski
W Zmarłym straciliśmy cenionego pracoW 

nika i oddanego kolegę.
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 29 bm., o 8° 

dżinie 13,45 na cmentarzu na Junikowie.
Rada Robotnicza lada Zakładowa Dyrekcja 
ZAKŁADU NAPRAWCZO - PRODUKCYJNE60 

MECHANIZACJI ROLNICTWA
W POZNANIU, ulica Warszawska 39/^T8372


